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HedaKcya, Administracja 
i DnaKarma:

Lwów, ulica SoHoła 1. 4.
Adrrs dla telegr.: ,Sera* Lwów.

45MZBTM Telefon RedaFcjf Nr. 153. 
Telefon Adminlstra™? 1201,

C e n y  p r e n u m e r a t y !
Abonament m iesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Z przesyłką pocztową 
m iesięcznie. 2  K 50 h. 
kwartalnie . 7 „ 50 „ 
rocznie . . 30 „ — „

w Kraju i m onarchii: 
z bw iuro tną 3 K — k. , 
wysyłką . . 9 » — .  
pocztową . 36 „ — „ 1

r ----------------------------------------------------- — “ n
Ceny ogłoszeń : Ze wiersz jednoszpaltowy petitowy i 
lub jego m iejsce 24 hal. N a d e s ła n e  za wiersz po* |  
titowy lub jego m iejsce 80 hal. Po kronice wiersz r 
2 kor. N ek ro lo g ia  za w iersz petitowy 60 hal. — 1 
Drobne o g ło sz e n ia  po 6 hal. za wyraz, wyrazy i 
t łu s te m i c ic ionK am i liczą się podwójnie. Numer 1 
pojedynczy we Lwowie 4 h a l. na prowincyi 8 hal. j

Z a codzienną dw ukrotną dostawą do domu dopłaca 
się 60 halerzy.

W Niemczech miesięcznie . . , ,  . 4 K — h  r 
W innych państwach Zw p. miesięcznie 5 ,  — .  |
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Turcya w  agonii
Porta prosi o pocięcie roKowań poKojitwych. — Wojna u schyłku, r i 

Oświadczenie hr. Bercłrlolda w delegacjach.
Lwów, 6. listopada.

( —) Dyplomacye, która zamilkła przed kil
kunastu dniami na wstiząsojący huk armat bał
kańskich, wróciła znów do „honorów" i do go
rączkowej pracy. Likwidacya orężem wywalczo
nych zdobyczy poszła na zielone stoliki Europy 
i na druty, łącząco stolice mocarstw. Plonów 
l kilkudniowej procy jeszcze niema i nie prędko 
będa. Druga rrcpozycya Pcincaró’go spotkała się 
z odmową u interesowanych państw (hr. Berch- 
told odpowiedział wczoraj na nią w Jelegacyach), 
trzecia, którą podaliśmy wczoraj, nie ujrzała je
szcze ofieyalnego światła dziennego. Zdaje się, 
że projekt likwidacyi urodzi się prędzej z nowej 
prośby Turcyi, która prosi już nie tylko o po
średnictwo w zawieszeniu broni, ale też i w prze
prowadzeniu rokowań pokojowych.

Zależne to jest naturalnie od zgody państw 
bałkańskich, (które nauczono się Europie respe
ktować), tej zaś nie braknie, gdy resztki teryto- 
ryów tureckich staną się łupem sprzymierzonych. 
Przypuszczać więc należy, że przed upadkiem 
Adryanopola, Salonik, Monastyru i Skutari, przed 
bitwą pod Czataldżą, dyplomacya europejska 
próżne robi wysiłki.

Wśród kruków i zdziczałych psów...
Londyn. (Tel. wl.). Korespondent „Daily 

Chronicie" tak ąpisuje odwrót armii tureckiej:
Cała armia turecka raczej pełza niżeli u- 

cieka. Straszne przejścia zdziesiątkowały ją. 
D r o g a  u s ł a n a  j e s t  t r u p a m i  i u m i e r a -  
j ą c y m i ,  za strażą tylną ciągną całe chmury 
wron i kruków, ich krakanie ' jest przerażające. 
5 e t k i  z d z i c z a ł y c h  p s ó w  zwabione zapa
chem trupim ściągły zdaleka na straszne pobojo
wisko. Wycie ich słychać całą noc. Na drodze 
do Czataldży leżą nadjedzone zwłoki koni, któ
re niedawno musiały zginąć. Nieszczęsny jest 
los żołnierzy, którzy umierając padają na tej 
drodze... Uciekające wojska są pożałowania go- 
gne. W panicznej rozterce w nocy widzą w ka
żdym wroga, nieraz też s t r z e l a j ą  w z a j e m  
d o  s i e b i e .  Żołnierze mają podeszwy całkiem 
zdarte I idą bo=o. Podziwu godne jest, co żoł
nierz; turecki w ciągu ostatnich 5 dni musiał 
z*łeść. Głodny, pojony widokiem ciągłych klęsk 
a z a w s z e  g e t ó w  « i * «  t •  n a  ś m i e r ć ,  
azodJT w Jej ©bjęetn buc skargi. C a ł y m i  d n i a 
mi  n i e  m i a ł  p o ż y w i e n i a ,  nie protestował, 
nie narzekał, ule jeżeli już dłużej iść r.ie mógł

naprzód, k ł a d ł  s i ę  n a  d r o d z e  i u m i e r a ł  
bez  s ł o w a  s k a r g i .  Zwycięzcy pobili wpra
wdzie armię turecką, ale nie zwyciężyli żołnie
rza tureckiego, Gdyby miał odpowiednie kiero
wnictwo, pożywienie i obchodzenie się, byłby 
zwyciężył wszędzie a półksiężyc ,byłby zdobył 

; nowe kraje.
Kona>tdntyhOp&l. ('1 BK). Porta oświadcza 

urzędowo, że odwrót armii wschodniej nie jest 
jeszcze zupełnie ukończony, jeszcze n i e  c ą jta  
a r m i a  z e b r a ł a  s i ę  w o b r ę b i e  l i n i i  
C z a t a l d z a ,

Sofia. (Tel. wł.). Armia turecka na wschód 
od Czorlu cofa się jeszcze ciągle ku Czataldży, 
przyczem przychodzi do zaciętych walk ze stra
żami tylnemi. W n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  
o c z e k u j ą  w i e l k i e j  b i t w y  p o d  C z a 
t a l d ż ą .

Konstantynopol. (TBK). Następca tronu 
z księciem Zia-eddincm, synem sułtana, marszał
kiem Fiadem baszą i wielu duchownym/, udaje 
się na plac boju, celem podniesienia ducha wo
jennego wśród żołnierzy.

K onstantynopol. (TBK). Ludność Rodosta 
i wsi między Rodustem a Konstantynopolem o- 
puszcza swe siedziby.

Sofia. (TBK). Ośm batalionów ochotników 
macedońskich wyruszyło wczoraj przedpołudniem 
na pole wojny. Podczas ich odjazdu panował 
wśród tłumów zapał nie do opisania. Wśród o- 
chotników są też Ormianie i Rosyanie.

Do Salonik do morza!
Belgrad. (TEK.) Według doniesień prywa

tnych wojska serbskie dotarły na od leg łość  5 0  
kim. na p ó łnoc  od Salonik. Kolumna zacho
dnia dotarła pod Monastyr.

Belgrad. (Teł. wł.) IH-cia armia po zajęciu 
Prizren przez Li urna m aszeruje ku morzu. 
W serbskiej głównej kwaterze puwstał plan, by 
armia ta poszła do Skutari na pomoc Czarno- 
górcom, poczem, by z a j ę ł a j e d e n  z por *  
t ó w, S. Giovani di Meduu, albo Durezzo.

Belgrad. (Tel. wł.) Serbowie poprą koło 
Salonik i Monastyru Greków, podobnie jak po* 
parli pod Adryanopoleim Bułgarów. Połączenie 
©bu armii joet « « « kiwane w najbliższym oeasia.

P Iprod. ("Fel. wł.) „Stanspa’* donosi, bp 
w operacyach koło Salonik wezmą udział a r m i e  
w s z y s t k i c h  p a ń s t w  z w i ą z k o w y c h .

Oddziały bułgarskie są już w drodze do Salonik* 
gdzie też moją się połączyć z wojskami serL- 
skiemi wojska greckie.

C etynia. (Tel. wł.). Generał Żivkowicz 
w Jpek p o ł ą c z y ł  s i ę  z w o j s k a m i  s e r b 
s k i  e m i. Obie arnre były ogromnie uradowane, 
święcono uroczyście zbratanie się.

Konstantynopol. (TBK). Urzędowy tele
gram gubernatora w Gumiirdżina donosi, że we
dle informacyi Kamaikama w Xenfhi (Eskidże) 
góry na północ od Xanthi wczoraj rano T u r c y  
z n o w u  o b s a d z i l i .

Ateny. (Ag. Ag.). Przybył tu Ricictti Gari
baldi. Powitano go z entuzyazmem. Zebrało się 
tu około 3000 Garibaldczyków greckich i wło
skich—

Konstantynopol. (TBK). Dzienniki dono
szą, że Turcy zajęli Banicę pod Monastyrem. 
Oddział grecki, złożony z 10.0O0 ludzi podpalił 
wieś Jukób-hei koło Flonny.

Propozycya Pomcare’g'0 Nr. IŁ
Londyn. (Tel. wł.). Prasa, pisząc o drugiej 

formułce Poincaró'go, wyraża się z uznaniem 
o stanowisku Austro-Węgier. „Daily TelegrapKŁ 
pisze, że szkoda, iż Poincarć nie zdefiniował bli
żej pojęcia „dósintćressement*. Austro-Węgry 
zachowują dotychczas uznania godną rezerwę* 
jest rzeczą zrozumianą, że nie mogą zrzec się 
su.ych interesów na Bałkanie. „Morning Post* 
pisze, że milczenie Austro-Węgier oznacza, iź 
oczekują one na drugie San Stefano, gdzie An
glia z Austryą porozumiały się co do zaprosze
nia innych mocarstw na kongres europejski.

Paryż. (TBK). Agencya Hcwasa donosi z 
Londynu: Podług wiadomości z Wiednia i Ber
lina odpowiedź mocarstw trójp-zymierza na pro- 
pozycyę francuską jest ra  c z e j z a d o w a l a -  
j ą c  q(?). Mocarstwa trojpoi ozumienia uznają po
żyteczność medyacyi, zwracają jednak uwagę, że 
pośrednictwo nie m oże być narzucone, iecz 
musi być zażądane przez jedną ze stron prowa
dzących wojnę. Skoro takie żądanie będzie 
przedłożone, wówczas mocarstwa trójprzymierz* 
będą skłonne do porozumienia się z mocarstwa
mi tnójpoTOZumienia celem zncloeienia wci-unków, 
pod jabiomi med yaoya m®^’ by p ■ t y e h m i a s t  
n as  t ą  p I ć.

Londyn. (TBK). „Time-i* wywodzi, że pó
ki wa'ka była nierozstrzygnięta, wstrzymywaną cię
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z objawami śympatyi dla którejkolwiek at^ony. 
Dziś trz ba uznać wynik walr.i i pcwnno się 
przyjąć zasadę: B a ł k a n  d l a  l u d ó w  b a ł 
k a ń s k i c h !  Po przychylnem stanowisku Austryi 
oraz Niemiec „Times" sądzi, że także mocarstwa 
trój przymierza będą za pokojowem rozwiązaniem 
rawikłań.

W iedeń. (Tel. w!.) W kolach dyplomaty
cznych przypuszczają, że państwa bałkańskie 
chcą jeszcze zyskać na czasie, zanim daazą od
powiedź na ewentualną akcyę mocarstw ponie
waż niq chcą przerwać przedwcześnie akcyi wo* 
jennej, lecz pragną osiągnąć zamierzona cele 
wojskowe. Tym celem  jest stoczen ie  bitwy 
koło Czetaldża, co  nastąpi z końcem  tępo  
tygodnia, zdobycie Adryanopoia, Skutari, 
Salon k i Monastyru.

P etersb u rg . (TBK.) Ro3ya odpowiedziała, 
że gotowa jest z innemi mocarstwami podjąć się 
pośrednictwa, jeśli mocarstwa otrzymają ple in 
pouvoire,

B elgrad. (Tel. wł.) „Tribuna* donosi że 
Aruauci zawiadomili Pu-tę, iż życzą sobie ochro
ny ze strony Austro-Węgier Pismo protestuje 
przeciwko temu powiadając, że pociągnie to za 
sobą nowe zawikłania w położeniu.

Bukareszt. (Tel. wł.) Pismo „Minerva* 
donosi że p rz y w ó d c a  liberalnych A lb a ń c z y k ć w  
łsmacl Ke.nal przybył tu i ma z a m ia r  zwołać 
kongres panalbański, któryby śię zajął k w ćS ty a - 
mi wytworzonemi wypadkami na Bałkanie.

Propozycya Nr. III.
Wiedeń. tTel. wł.). Trzecia formułka Fran

cy! nie nadeszła jeszcze do Wiednia (dotyczy 
ona uznania „fait acconrtpli*. Red.). Uważają tu 
powszechnie tekst biura Reutera (k:óre wczoraj 
przyniosło tę formułkę — Red.) za n i e j a s n y  
t n i e d o k ł a d n y .

Tm-cya prosi o poIre^nktWo.
Paryż. (TESK-) Ambasador turecki w Pary

żu uczynił krok urzędowy u prezydenta ministrów 
i ministra spraw zagr. PoiriCare'go, analogiczny 
t  tym, jaki uczynił turecki minia1 er Spraw za ra- 
nicznych u rmbasadora francus iego w Konstan
tynopolu, w celu p r o ś b y  o i n t e r w e n c y ę  
F r a n c y i  i A n g l i i  w sp ra w :e  zap rz e s ta n ia  
kroków  n ieprzy jac ie lsk ich  i sp row adzen ia  
zaw ieszen ia  broni, a ż e b y  p o t e m  p o ś r e 
d n i c z y ć  w z a w a r c i u  p o k o j u .  Stowem 
ambasador zaządał pomocy Francyi i Anglii 
p r z e c i w  p a ń s t w o m  b a ł k a ń s k i m .  Po- 
incarś odpowiedział, że nie meże przyjąć podo
bnej prośby bez naruszenia prawideł neutralno
ści. Zmusić państwa bałkańskie do zawieszenia 
broni znaczyłoby tyle, co z ł u m a ć  o b e c n y  
r o z m a c h  i c h  w o j s k a ,  a arrr.il tureckiej 
dać czas do skupienia s ę, aby mogła potem 
stawić ja’ najenergiczniejszy opór. Poincare dodał, 
że jeśli Turcya s ormułuje jasno i wyreZnit p o- 
pozycyę pośrednictwa, chętnie ą zbada, ale w 
powyższych warunkach in terw eniow ać nie 
m oże.

Na drugiej konfekcyi, jaką Poincarć odbył 
wieczorem z ambasadorem tureckim, powtórzył 
te swoje oświadczenia.

W iedeń. (TBK.) Ambnsador turecki wrę
czył ministerstwu spraw z. granicznych prośbę 
Turcyi o pośrednictwo. Ambasadorowi oświad
czono, że rzad austrowęgierski musi się porozu
mieć wprzód z wielkiemi mocarstwami i dopiero 
później może dać odpowiedź.

Berlin. (TBK.) „Nordd. Allg. Ztg.* donosi: 
Ambasador turecki wręczył urzędowi minister
stwa spraw zagranicznych prośbę swego rządu O 
irterwencyę w sprawie zawieszenia broni i przy
gotowania w tern sposób pokoju. Na to otrzy
mał odpowiedź, że r z ą d  n i e m i e c k i  b y ł 
by g o t ó w  p o d j ą ć  s i ę  p o ś r e d n i e  wa  
u p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h ,  gdyby inne wiel
kie mocarstwa to samo uczyniły, i rząd nie
miecki zapyta państwa prowadzące wojnę, czy 
zechcą się zgodzić na zaw.eszenie broni, czy nie.

Berlin. (Tel. wł.) „Lok. Anx.‘ donosi z 
Belgradu, że francuski ambasador miał prosić 
Serbię, by wwsłała notę z propjzycyami pokojo- 
wemi do Turcyi. Rząd serbski odpowiedział, że

nie może uczynić żadnego kroku bez porozu
mienia s ę z innemi państwami bałkańskiemi.

Wiedeń. (Tel. wł.). „W. Allg. Ztg.“ donosi 
z Paryża ze specyainego źródła, że rząd fran
cuski nie ma zamiaru pośredniczyć u państw 
bałkańskich. Już samo pytanie wystosowane w 
duenu propozycyi pokojowej do państw bałkań
skich mogłoby być uważane za presyę (?) ; po
średnictwo (medi-ttion) mogłoby tylko wówczas 
nastąpić, gdyby obie strony go zażądały, Wobec 
tego s z a n s e  p ośredn ic tw a  mocarsstyy s ą  b a r
dzo m ałe. Państwa bałkańskie i tak zachowują 
się odj/Ornie wobec stanowiska mocarstw.

Pisma francuskie polemizują z wiedeńskie- 
mi twierdząc, że Poincare miał na myśli Pdós- 
intćressement teritoriul". Otóż tak n i2 Lylo, bo 
była wyraźnie mowa o „desintiressem ent abso- 
Iu“. Ale gdyby była mowa 1 o terytoryalnej bez
interesowności, to i na to Austryu nie moglaDy 
się zgodzić. Jest to *ak samo zrozumiałe jak 
Silna wola Austro-Węgier nie żądać żadnych no
wych zdobyczy.

Londyn. (TBK.) W Izbie gmin G r e y 
oświadczył, że od pańs‘w bałkańskich nie do
wiedział się, jakoby nie były skłonne prowałzlć 
pertraktacyi za pośredn ciwem mocarstw, lecz 
chciały tylko bezpośrednio z Tureyą omawiać 
warunki pokojowe. O ile dotychczas wiadomo to 
ze względu na wyn k wojny żadne 1  mocarstw 
nie odmawiało państwom bałkań kim prawa do 
bezpośredniego omówienia z Turcyą warunków 
pokojowych.

W końcu zaprzeczył, jakoby rzqd angielski 
ostrzegał Bułgarów przed wkioczeniem do Kon
stantynopola.

Mowa prośba Tmryi,
Paryż. (Ag. Hav.)' Ambasado,' turecki zwró

cił się do Po ncarego z ofuyalne proś >ą Turcyi 
o pośrednictwo. Prośba a o p ' w a; Rząd tu re c k i 
prosi w ielkie m o ca rs tw a  o zbiorow ą rs«,d. a - 
cyą, ce lem  na tychm iastow ego  w strzym an ia  
kroków  nieprzy a c ie isk ich  i u s ta la n ia  w arun
ków pokoju,

Poincrrć oświadczył, że prośba o pośred
nictwo wyklu za wszelką myśl presyi n„ państw? 
prowadź e t  wojnę i może rozpocząć się wtedy 
tylko, gdy wszystkie wojujące strony na to się 
rg ,dzą. Poincare zawiadomi wszystkie mocarstwe 
bez wyjątku, że Francya skłonna jest porozu
mieć się z niemi co do nowej prośby Turcyi.,

Pogotowie mocarstw.
Wiedeń. (TBK.) Sekcya marynarki w mini

sterstwie wojny donosi, że pierwsza dywizye 
eskadry austro-węgierskiej zawinie najpierw do 
portu w Smyrnie.

Konstantynopol. (TBK.) Na żądm ie am
basady niemieckiej ukazało się drugie „irade", 
zezwalające na przejazd przez cieśnin; także je
dnemu krążownikowi włoskiemu, celem ochrony 
ambasady włosi iej. (Z początku Turcya nie chciała 
puścić włoskiego okrętu. Red.).

Konstantyn opel. (TBK.) Wczoraj przybył 
tu krążownik „Aspern*, celem ochrony ambasady 
austro-węgierskiej.

Pdryt. (TBK.) Agenoya Havasa donosi: 
Trzy okręty francuskie zawinęły do Syty, gdzie 
oczekują nowych instrukcyi.

Cichą mobillzacyą.
B ukaresz t. (Tel. wł.). „Adeverul* zamie

szcza rozmowę z tureckim ambasadorem w Ber
linie, który wyraził się z wielkim uznaniem o po
lityce króia Karola. R u m u n i a  p 4  c i c h u  
m o b i l i z u j e  — rzekł — szkoda, że nie uczy
niło tego przedtem, może w ten sposób byłoby 
się uniknęło przelewu krwi.

Nastrój w  Konstantynopolu.
Konstantynopol. (TBK.). (4. listopada, 

godz. 7-rm  wieczorem). Zarówno w Perze, ja' 
i w Stambule, panuje spokój. Wielki ruch publi
czności panuje w oko.icy dworca kolejowego 
i w ulicach, wiodących do Porty. Nn ulicach 
widać wielu żołnierzy, zbiegów z pola walk. — 
Wśród ludności tureckiej panuje w i e l k i e  
p r z y g n ę b i e n i e  z p o w o d u  w i a d o m o 
ś c i  o o d w r o c i e  w o i a k  t u r e c k i c h .  Nie

widać atoii wzburzen-a, tylko d e t e r m i n a- 
c y ę. Alarmujące doniesienia o obawie rzezi są 
nieuzasadnione.

Wczorfj rozeszli, się pogłoska, że Kurdo
wie odbyli w Stambule jakieś podejrzane posie. 
dzeiiie. Pogłoska okazała się fałszywa. Rząd wy
dal zarządzenia zapobiegawcze. Mimo to kolonie 
zagraniczne prosiły swych ambasaao^ów o zarzą
dzenia Celem ich ochrony. Ambasador austryacki 
duł jader, okręt Lloyda, a w razie potrzeby bę
dzie drugi statek przygotowany celem przyjęcia 
na pokład poddanych ajstro-w ęrierskch w razie 
niebezpieczeństwa. Kooiety i dzieci mogą zaraz 
udać się na statek. Kilka rodzin znajduje się już 
na p„kładzie. Szkoła autro-węgierska kolo am
basady w Perze zuwiesiła naukę i stoi gotowa 
na przyjęcie kolonii austro-węgierskiej. Jutro ir.a 
zawinąć tu drugi statek austryacki.

Co robi flota turecka ?
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tag.“ donosi z 

Warny, że tureckie okręty krążą w pobliżu War
ny na pełr.em morzu. Mają one ochraniać trans 
pony tureck e płynące z Rumunii.

To i owo z  wojny.
P etersb u rg . (TBK.) Czterej Io‘nlcy rosyj

scy udali się jako ochotnicy na plac boju.

Delegarye.
B udapeszt. (TBK.) Cesarz przyjął wczoraj

0 godz. 9 przed południem ministra spraw za
granicznych Berchtolaa na prywatnem posłucha
niu, które tfńalo godzinę. O godz. 10 był u mo
narchy na audyencyi komendant korpusu gen.- 
porucznik Titfsztyanszky.

B udapeszt. (TBK.) Z powodu rozpoczęcia 
się obrad d; lrgacyi główne w t ście do sali dele- 
gaeyjnej Otoczone było żandarmeryą, która wpusz
cza a tylko delegató , mogących się wylegitymo
wać. Dla posłów opozycyjnych na galeryi zare
zerwowano 15 miejsc, hosiowie opozycyjni rano 
odbyli w lokalu stronnictwa ludowego naradę, a 
przekonawszy s;ę, że główne wejście do gmachu 
s j/nowego jest zamknięte przez żandarmów, po
stanowili z protestować przeciw zarządzeniu pre
zydenta Sejmu i przeciw uchwałom, jakie po
weźmie deiegacya.

O godz. wpół do 11 ukonstytuowała się de- 
legacya węgierska. Prezydentem wybrany hr. 
August Zicny, wiceprezydentem bar. Ludwik 
Lang.

B udapeszt. (TBK.) P-ezy4entem delegaeyi 
oustryackiej wybrano hr. Merweldta, jego zastęp
cą dra Doberniga. Hr. M c r w e I d t, objąwszy 
przewodnictwo, w dłuższej mowie wskazał na 
poważną sytuacyę z pov du woj y na Bałkanach. 
Na tern posiedzę ,ie wśród okrzyków no cześć 
cesd zc. zamknięto.

B ud ap esz t iTBK.) W rzcaj przybyli tu prę
życie nt gaoinetu hr. Stiirgr.h 1 minister skarbu 
Zaleski.

Oświadczenie hr. Berchtolda.
B udapesz t. (TBK.) Wczoraj po południu 

Z eb ra ła  sic na posie zenie komisya spraw zagra
nicznych delegaeyi austryackiej. Na posiedzeniu 
tern minister spraw z granicznych hr. B e r c h- 
1 0  Id  złożył rtestępujące oświadczenie:

W ciągu krótkiego czasu, który dzieli nas 
od zamknięcia poprzedniej sesyi del gacyjnej, 
z szedł sze eg wypad sów, mających daleko się
gające znaczenie. Wspomniał o p o k o j u ,  za
wartym między Turcyą a Włochami w Lozannie
1 wyraził zadowolenie, że nasz sojusznik dopiął 
celu, do ktorego dążył od dziesiątków lat i który 
otwiera mu nowe, wdzięczne pole dla pracy kul
turalnej. Mówiąc o swym pobycie we Włosiach, 
gdzie go serdecznie przyjęto, powiedział,* iż sta
nowi to nowy dowód serdecznych stosunków, 
jakie istnieją między obu sojusznikami.

Bardzo poważnie ukształtować się sytua- 
cya — mówił d lej — na blizk m W schodzę, 
gazie w s z y s t k i e  p a ń s t w a  b a ł k a ń s k i e  
c h w y c i ł y  z a  b r o ń .  Dyplomacya wielkich 
mo crstw z inieyatywy p. Poincarć już od wy
buchu wojny starała się utrzymać wzajemny kon- 
taKi mięazy mocarstwami i działać wspólnie, ce
lem położenia tamy okrucieństwom wojny. W naj- 
ściślejszem porozumieniu z naszymi sojusznikami
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i w życzliwym kontakcie z Rosyą i Anglią bra
liśmy udział w tej wymńnie zdań i pozostając 
także teraz w kontakcie z mocarstwami, jesteśmy 
przekonani, że w ten sposób przysłużymy się 
najlepiej życzeniu, jakie wszyscy żywiliśmy, aby 
p o ż a r  j a k  n a j r y c h l e j  u g a s i ć .

Dotychczasowy przebieg wojny przyniósł 
państwom bałkańskim wielkie sukcesy, a pod 
ich wpływem zmienił s'ę cel do którego państwa 
te dążyły rozpoczynając wojnę. Przed wybuchem 
wojny żądały przeprowadzenia reform admini
stracyjnych celem polepszenia warunków życia i 
egzystencyi rodaków w państwie tureclfiem i to 
głoszono także w manifestach wojennych. D z i ś  
ż ą d a n i a  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h  id o  o 
w i e l e  d a l e j  i nie dadzą się pogodzić z za
sadą integralności Turcyi. Dla naszej polityki, 
która niema żadnych tendencyi ekspanzyw- 
nych, m i a r o d a j n ą  j e s t  t r o s k a  o u- 
t r z y m a n i e  p o k o j u ,  a najważniejszym  
obow i-zek  ochrony in teiesów  monarchii 
przed w szelkiem i stratami. Nasze dotychcza
sowe stanowisko wo^ec wypadków wojennych 
cechowała rezerwa i umiarkowanie, które 
wszyscy uznali. Chcemy i dalej wytrwać na tej 
drouze ś w i a d o m i  s w e j  s i ł y ,  k t ó r a  d a j e  
n a m  r ę k o j m i ę ,  ż e  m u s i m y  z n a l e ś ć  
p o s ł u c h  d l a  n a s z e g o  g ł o s u .  Nie wąt
pią, że będziem y mogli uczynić to be* po
padania w sprzeczność z  interesam i innych. 
Jesteśm y go  owi stw oizoną przez zw ycię
stw a państw  bałkańskich nową sy iu acyę  
daleko uwzględnić, i tak stworzymy podsta
w ę do trw ałego i s a łe g o  z niemi porozu
m ień a. Z drugiej atoli strony musimy podnieść 
ż ą d a n i e ,  a b y  o g ó l n e  i n t e r e s y  m o '  
n e r c h i i  n i e  d o z n a ł y  u s z c z e r b k u  
w s k u t e k  n o w o  u t w o r z o n e j  s y t u a c y i .  
Spokojne i pełne umiarkowania stanowisko, ja
kie zajęła ścisłą przyjaźnią z nami zł czOna Ru
munia, mi ł o  dla przebiegu wypadków nieoce
nione Znaczenie i mamy nadzieję, że ważne in
teresy tego Królestwa, uzasadnione przez jego 
położenie geografie ne, będą odpowiednio uwzglę 
dnione.

Starałem się, o ile to w danych okoliczno
ściach jest możliwe, dać panom przejrzysty o- 
braz chwilowej sytuacyi. Chcę prosić panów te
raz, abyście zaufanie okazywane mi p-zy poprze
dnich sposobnościach okazali mi także w tym 
ważnym momencie w ten sposób, że zadowoli- 
śie się tym krótkim moim wywodem i nie bę
dziecie wdawali się szeroką dyskusyę, ponieważ 
dyskusya taka z powudu drażliwego charakteru 
toczących się rokowań, nie ułatwi aby mi mego 
zadania.

Wywody hr. Berchtolda prze-ywano kilka
krotnie żywymi oklaskńmi i przyjęto je b a r d z o  
p r z y c h y l n i e .  Przy końcu oświadczenia po
nowny się oklaski.

Na tera posiedzenie zam* nięto. Następne 
dziś o godz. 4 popołudniu. Na porządku dzien
nym d y s k u s y a  n a d  o ś w i a d c z e n i e m  hr. 
B e r c h t o l d a .

Budapeszt. (Tel. wł.) Niezwykły dotąd 
fakt, że minister spraw za 'r . wygłosił ex osó, 
tanim delegacye zostały otwarte mową tronową, 
iłómaczą tern, iż hr, B rchtold > hciał dać co 
rychlej odpowiedź na propozycyę Francyi.

PI 'eczk  delegacyjna.
W iedeń. (Tel. wl.) „Zeit" donosi z Buda

peszty że w kołach opozycyi uważają s t a n o 
w i s k o  hr .  B e r c h t o l d a  z a  z a c h w i a n e ,  
a to dlatego, ponieważ nie byt dostatecznie po
informowany o Związku bałk. ńskim i o rozkła
dzie sił na półwyspie. W koła h narodowej par- 
tyi pracy uważają to za plotkę. Hr. Berchto.d 
nie myśli, ani też nie może ustąpić przed roz
wikłaniem obecnej sytuacyi międzynarodowej.

Budżet na r. 1913.
Wiedeń. (TBK.) Komlsya budżetowa Izby 

posłów zebrała się wczoraj pod przewodnictwem 
prezesa dra K o r y t O w s k i e g o ,  ktury wskazał 
na konieczność rychłego załatwienia budżetu. 
W osiatnich 15 latach budżet tylko 4 razy byl 
normalnie załatwiony. Po dłuższej dyskusyi po
stanowiono wybrać jednego referenta generalnego 
i wybran ’ nim p. S t e i n w e n d e r a .

Wk doń. (Tel. wł.) Na posiedzeniu komisy

budżetowej postanowiono nie przeprowadzać na 
razie dyskusyi generalnej, lecz najpierw przystą
pić do dyskusyi szczegółowej.

P. K o l i s c h e r  oświadczył, że dla Pola
ków jest rzeczą trudną oddać r e f e r a t  o b u 
d o w i e  d r ó g  w o d n y c h  r a k  w i e l k i e m u  
p r z e c i w n i k o w i  k a n a ł ó w ,  j a k i m  j e s t  
S l e i n w e n d e r .  Jeżeli jednak Stfeinwender 
wybrany został generalnym sprawozdawcą, to 
musi w plenum bronić nietylko cyfr budżetowych, 
aie także powziętych rezoiucyi, choćby się z niemi 
nie zgadzał.

Przyjęto rezolucyę D i a m a n d a , wzywa
jącą rząd, by w przyszłość! przedkładał Izbie 
budżet w trzecim kwartale.

Przewodniczący dr. K o r y t o w ś k i  odstą
pił wniosek włoski W sprawie fakultetu prawni
czego przewodniczącemu subkomitetu Rosnerowi, 
który jeszcze w ciągu tego miesiąca ma zdać 
sprawozdanie.

Lii San Giuliano w Berlinie
Berlin. (TBK.). Kanclerz Bethmami-Holl- 

weg złożył w ambasadzie włoskiej wizytę bawią
cemu tu włoskiemu ministrowi spraw zagrani
cznych markizowi di San Giuliano. Następnie 
ziożył mu wizytę Kiderlen-Wachter.

O prezydenturę stanów.
Nowy Jork. (TBK.) Wczoraj odbyły się 

wybory wyborców na prezydenta Stanów Zjedno
czonych. Możliwe jest, że żaden z kandydatów: 
Taft, Wilson i Roosevelt nie otrzyma w ększości. 
W takim razie Izba niższa kongresu do.-.ona wy
boru prezydenta.

Z carew iczem  ile .
Londyn. (Tel. wł.) „Times* donoszą z 

Petersburga, że choroba carewicza wywołała tam 
wielkie zaniepokojenie. Lekarze wyrażają się o 
tanie zdrowia następcy trenu bardzo pesymi

stycznie. Z ostatnich biuletynów wnioskują, że 
następca tronu choruje na gruźlicę kości.

„Liberalna“ Ajencya Petersburska.
Petersburg. (Te!, wł.) Między minister

stwem spraw wewnętrznych a Ajencyą Peters
burską wyłonił sią ostatnimi dniami zatarg. Mi
nisterstwo twierdzi, że Ajencya jest zanadto li* 
ber Ina i zamierza utworzyć nową rządową 
ajencyę.

Wybory w Warszawie.
Warszawa. (Tel. wł.) Na ostafniem pouf- 

nem zebraniu wyborców żydowskich postanowio
no w kole ium wyboreżem głosować na Jagiełłę. 
Mimoto sprawa wyborców warszawskich jeszcze 
nie jest przesądzona; asymilatorzy i konserwa
tywni żydzi starają się zapewnić zwycięstwo Ko
narzewskiem u.

Olbrzymi proces P. P. S.
Radom. (Tel. wł.) Rozpoczął się tu proces 

polityczny 49 osób, oskarżonych o należenie do 
P. P. S. M ędzy oskarżonymi znajduje się takie 
dozorca więzienny Rabuchin, który miał poma
gać aresztowanym w więzieniu, w którem znaj
duje się ich większa część już od r. 1905. Roz
prawa potrwa 4  dni.

Galicya-dorado szpiegow skie.
Kraków. (Tel. wł.) Policya wpadła na trop 

szajki szpiegowskiej. Aresztowano dotyhczas 
dwie osoby. Przypuszczają, że niebawem znajdzie 
się pod kłuciem kilkanaście osób.

„Ins G arnisonsspltal zur Konstałierung".
Praga. (Tel. wł.) „Prawo Lidu* donosi, że 

dwaj rekruci 7 pp. w z b r a n i a l i  s i ę  w z i ą ć  
d o  r ę k i  k a r a b i n .  Należą oni dc sekty na
zarejczyków. Odesłano ich do szpitala obłąka
nych dla zbadania stanu umysłowego.

Nowy torpedow iec austryacki.
Rjeka. (TBK.) Wczoraj o godz. 10 ran° 

spuszczono w Porto Re na wodę nowy torpedo
wiec „Tatra**. Ma długość 82‘5 m., uzbrojony 
jest w armaty i wyposażony w materyał wojenny 
nowego systemu.

K RONIKA.
K a le n d a rz y k :
Dziś 6 listopada (środa; tz. kat.: Leonarda w. — 

Gr. kat. Arefty.
Wsehód słońca o g. 6 -23 r., zachód słońca o g. 3'54 

po południu.
Prognoza na dziś:
Galicya w schodnia: Pochm urno, ezasciu opady, 

nieco cieplej, zac) odni mierny wiatr.
Galicya zachodnia: Pochm urno, czasem opady, cie

płota pOunOsi się, zachodni ożywiony wiatr.
Repertuar Teatru mieiskicto we Lwowie
Środa 6 listopada „Jarmarlc na żonj£‘.
Czwartek 7 listopada „Jarm ark na żony".
Piątek 8 listopada „Kobieta, gra i wino".

Jan W iniarz, dyrektor gal. Banku hlpóte- 
cznego, umarł wczoraj we Lwowie, przeżywszy 
lat 65. Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godz. 
3 popoł. z domu żałoby, ul. Czarneckiego 3.

Ogień. Wczoraj w południe zapaliły się 
ubrania na ganku realności przy pl. Krakow
skim 1. 29. Ogień ugasili sami domownicy. 
Szi.oda nieznaczna.

N ieszcz śUwe wypadki. Przy ul. Bogu
sławskiego 1. 9 załamało się rusztowanie z któ
rego spadli robotnicy Jan Peluk i Franciszek 
Setejko. Obaj doznali licznych obrażeń.

Z budowy przy ul. Bilińskiego spadł Ma
ksymilian Babulak, murarz i złamał nogę. Z ru
sztowania w Rynku spadła robotnica Marya Ka
linowska i dotkliwie się potłukła. We wszystkich 
wypadkach stacya ratunkowa opatrzyła pokale
czonych.

Z  sali sądowej.
W szponach sz Iblerców.

Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się prze
słuchaniem konkubiny p. Ossolińskiego, Jadwigi 
Rzel wskiej, m od ej, 22-letniej, ładnej panny, 
która na tajnem posiedzeniu zeznawała o swym 
stosunku do p. Ossolińskiego. W zeznaniach 
swych by!a p. Rzeliwska bardzo ostrożna i wstrze
mięźliwa, tak, ii wielokrotnie musiano ją w ostry 
sposób wzywać do jaśniejszego i bardziej sta
nowczego wyrażania się. Były też ustępy w jej 
zeznaniach sprzeczne z tem, co mó .iła w cza
sie śledztwa. Na ogół zegnania jej nie wiele przy
czyniły się do wyjaśnenia sprawy.

Następnie ogłosił przewodniczący uchwałę 
trybunału, odrzucającą cały szereg wniosków o- 
brony i oskarżenia, dopuszczającą natomiast zba- 
danie w niejawnej rozprawie stanu umysłowego 
p. St. Ossolińskiego. Rozpoczęło się więc bada
nie p. Ossolińskiego, prowadzone przez przewo
dniczącego. P. Ossoliński z początku z dziwnym 
uporem nie chciał odpowiadać na zadawane mu 
pytania, a domagał się odczytania przedtem 
protokołu swych zeznań ze śledztwa. Ostatecznie 
jednak udało się przewodniczącemu p. Rybickie
mu, który z anielską cierpliwością blizko pół go
dziny dyskutował na ten temat z p. Ossolińskim, 
przekonać go o potrzebie ustnych zeznań, tak, 
ii ostatecznie rozpoczął p. Ossolińaki opowiadać 
o swem dzieciństwie.

Badanie p. Ossolińskiego zajęło także całą 
popołudniową rozprawę* dalszy ciąg dziś rano.

O jcóbójea.
Równocześnie z ławą przysięgłych, rozpa

trującą sprawę ks. Połoszynowicza i tow„ rozpo
częła urzędować druga ława przysięgłych, która 
z konieczności musi przez kilka dni gnieść się 
w ciasnej i małej salce rozpraw, zanim główna 
sala nie zostanie opróżniona.

Przed tą drugą ławą stanęło wczoraj zwy
rodniałe indywiduum: Michał Niżnyk, 26 lat,
włościanin z Pogorzelisk, który w sierpniu b. r. 
zamordował swego ojca, Iwana, a zranił matkę. 
Motyw okropnego czynu Niżnyka był zupełnie 
nizki. W swoim czasie podarował mu ojciec 
część gruntu, zastrzegając sobie prawo cofnięda 
darowizny, na wypadek niewdzięczności. Istotnie 
syn okazał się wobec ojca brutalnym i niewdzię
cznym, to też stary Niżnyk cofnął darowiznę, co 
niesłychanie wzburzyło Michała. Wyprowadził się 
więc z domu ojca, równocześnie zaś poprzysiągł 
straszną zemstę. Kupił mianowicie rewolwer, 
zakradł się pewnego dnia wieczór pod dom, 
w którym mieszkali rodzice i przez okno dał
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kilka strzałów do wnętrza izby. Dwa strzały u- 
godajy ojca i położyły go trupem, jeden zranił 
matkę, niebezpieczeństwo groziło też młodszemu 
bratu. Dokonawszy potwornej zbrodni, ucienł Mi
chał w pole i po kilkugodzinnem błąkaniu oddał 
się sam w ręce żandarmeryi.

W czasie śledztwa zeznał, iż z zemsty 
cnoiał ojca i matkę zamordować, przyznał się 
też do tego w czasie wczorajszej rozprawy, któ
rą prowadził radca Kwiatkowski.

Wyrok zapadł o godzinie 1. po północy'.— 
Niżnyka na podstawie werdyktu sędziów przysię
głych skazał trybunał (za zabójstwo) na <3 lat 
więzienia, od wiry innych zbrodni go uwolnił. 
Niżnyk wyrok przyjął, pocałowawszy przewodni
czącego w rękę. Bronił adw. dr. Lachs.

Depesze „Ekonomisty".
/

, Konferencja w sprawie przesile
nia finansowego w Galicyi.

O onegdajszej konferencyi u ministra 
skarbu w sprawie ograniczeń kredytowych po
daje „N. Fr. Presse" jeszcze następujące szcze
góły: Minister skarbu zagaił posiedzenie przemó
wieniem, w którem oświadczył, ze rząd przyjął 
do wiadomości żądanie reprezentantów Galicyi i 
postanowił zwołać tę konferercyę, aby zasięgnąć 
zdania interesowanych kół finansowych co do 
obecnych stusunków kredytowych w Galicyi i 
e w e n t u a l n y c f h  ś r o d k ó w  z a r a d c z y  ch.

Dyr. Zgórski zdał szczegółowo sprawę z o- 
becnego położenia w Galicyi i przedstawił na
stępujące propo^ycye: pocztowa Kasa oszczędno
ści powinnaby Galicyi udzielić takiego samego 
poparcia, j a k i e j  u d z i e l a  i n n y m  k r a 
j o m  k o r o n n y m  i n i e  uważać Galicyi — jak 
to twierdzą — z a  k r a j  e k s t e r y t o r y a l n y .  
Bank austro-węgferski powinien podwyższyć 
kredyt w ualicyi tam, gdzie do tego istnieją 
podstawy.

Gen. sekretarz Banku austro-wegierskiego 
P r a n g e r  zaznaczył, że Bank austro-węgierski 
nie uprawia w Galicyi jakiejś specyalnej polity
ki, odmiennej od polityki w innych krajach i nie 
ogranicza kredytu tylko w Galicyi.

Od początku roku usiłowania Banku były 
skierowane na ograniczenie nadmiernego naprę
żenia kredytowego, a przyczyną tego były trudne 
stosunki pieniężne, które w calem państwie dają 
się jednakowe odczuwać. Na podstawie materyałów 
statystycznych udowadniał sekretarz Pranger, że 
BanK austrO'węgierski w rcKu bieżącym więcej 
eskontował weksli njjż w róku poprzednim. (Ale 
nie w Galicyi! Przyp Red.)

Przedstawiciele innych instytucyi kredyto
wych oświadczyli również że nie przedsięwzięli 
żadnych ograniczeń kredvfowych i źe także na
da' nie mają podobnych zamiarów. Podniesiono 
szczególnie w tyrh oświadczeniach źe niektóre 
instytucye kredytowe, mające swe siedziby poza 
Galicyą ale pozostające z nią w stosunkach, już 
od wielu lat, z początku udzielały kredytu w 
wielkiej mierze, później jednak szybko ograni
czyły ten kredyt.

Minister skarbu w mowie końcowej zebrał 
rezultaty konferencyi i oświadczył, że wytworzyła 
ona przekonanie, iż nie je s t  potrzebna nadzwy
czajna akcya sanacyjna. Natomiast zapowie
dział minister akcye zapomogową celem zaradze
nia nędzy wywołanej k l ę s k a m i  ż y w i o ł o- 
w e m i  w G a l i c y i .

Z giełdy.
W iedeń. (Teł. wł.). Wczorajsza giełda trzy

mała się w silnej rezerwie. Istotne przesunięcia 
kursów nie dadzą się nawet zanotować, rezultat 
końcowy był na ogół negatywny. Praskie żelazo 
straciło 27 K, galicyjskie Karpaty podniosły się 
o 6 K. Remy nieco spadły.

gieltat i łowami
Spirytus. ’

W iedeń  5 listopada *912 (iele;o« wUsnyj. Za to* 
war kontyngentowany z dostawą uatychm iastow ą za 100
HI. placui.o JO'— do 57-—. Gotówką —'— i ------

Tendencya: spokojnie.

Ropa.

Dzienne cenv ropy targu 'wowskićgo z dnia 5 1 stopad;t 
lii. 12 r.

Wszystko za 100 kg. netto.
Spraw ozdani- zaprzysiężonego senz&Ia Alfonsa 

Gostkowskiego, Lwów Pasaż H ausm ana I. 1, ta!. Nr. 1059,

STEFAN GRABIŃSKI.

SAD UMARŁYCH.
B A 4  Ń.

(Ciąg dilszy).

— Ot ludzie! — mawiała nieraz do Grzeli, 
gdy dziad tajemniczo powtarzał owe gawędy. — 
Bredzą i zmyślają na tych, ro nie po ich myśli 
idą. A ja przecież p r .p  swojem stoję. Lepsi są 
zmarli, niż powiadacie, nie chciwi jabłek swych, 
ni gruszek.

Stary uśmiechał się, kiwał głową, niby przy
twierdzając, ale jakcś robił to samo co roku.

I tal: obradzał cmentarz, wysilał się w twór
czym znoju i grzei: ał w podziemnych zachowach 
pracę lat bez spożytKu. Chyba tylko ptaki nie
bieskie lub czerwy gryźliwe napoczynaly gdzie
niegdzie ścielące się wśród ziehsk i trawy barw- 
nemi wstęgami owoce i wydrążywszy małe otworki 
w jędrnej caliźnie, poniechywały reszty, póki nie 
zgniła. .

Aż snać sprzykrzył sobie sad to rodzenie 
bez celu, bo od jakiegoś czasu coraz to mniej 
począł miotać płodu. Coraz to rzadziej przeglą
dały poprzez zgiełkliwą zioloność liści czerwone 
od zdrowia jabłka, gruszki, coraz skąpiej powle
kały się siną zabarwą owoce śliw.

Wzgardzone dary grobów, jakby wstydem 
zdjęte, chowah śię w głąb, nie skore wychylić 
się z ciemni. Tylko jabłoń wedle kostnicy, co jej 
Grzela z wnuką zażywał, rodziła jak wprzódy i 
hojniej.

Takich jabłek nikt podobno nie jadał w o- 
kolicy. Duże były jak głowa dziecka, soczyste i 
sypkie aż dziwno. Cóż kiedy reszta drrew wy- 
iłonniała ?

Gryzł się Cmentarny tern wielce i w głowę 
zachodził, dlaczego. Duszę radby oddał, by klęsce 
zaradzić. Więc gnoił glębę, przesadzał, mierzwił, 
nawoził czarnoziemem — wszystko napróżr.o: w 
najbliższą jesień ledwo parę jabłek i gruszek błą
kało się samotnie po osmutniałych drzewach. — 
I coraz ciszej i smętniej było na starem cmen
tarzysku.

Dawniej, bywało,, zwabione kwaśniejącą po
śród listowia przynętą, wilgi, kosy, szare jak po
piół pośmieciuszki zlatywały chmarami między 
groby i świergotały dzień cały do nocy. Na wio
snę, znęcone kuszącą wonią miodów, spływały na 
przejrzystych skrzydełkach pszczoły-pracownice, 
zapuszczały łaknace żądła w okółki płatków i ssały 
kwiat wiśni, jabłoni, pobrzękując srebrzyście. Te
raz obojętnie mknęły mimo, szybując na łąki, na 
pola, gdzie czekała obfitsza zastawa.

Tylko piosenka Magdusi, wędrującej wśród 
uśpionych mogiłek, przerywała ciszę odludzia. 
Dziewczyna nuciła pieśni tęskne, przejęte cichym 
smutkiem ogrojca. Drgał w nich żal nieziazczo- 
nej nadziei i ból rozwianego szczęścia, co w dro
dze umaiło. Była czującą dus/ą cementurnego 
sadu i tych, co w nim spoczęli. Umarłych swoich 
znała po imieniu i dla każdego święciła smętne 
ich wspominki. Dcd kochającą jej dłonią zabar
wiły się zielone kurhanki dzieci krzakami róż, 
jaśminu, oblokły pełzającymi skrętami rozchodni- 
ka. Lecz w górze drzewa stały rzadko obrzucone 
owocem.

Żałość ściskała dobre serce Magdusi na 
wspomnienie owej niegdyś łaską przebogatej je 
sieni, gdy po raz pierwszy z dumą przyniosła 
dziadkowi tryskające jędrną świeżością jabłko.

Smutna siadywała wieczorami na ławeczce 
pod rozłogi m kasztanem i zadumaremi oczyma 
wodziła po białych ścieżkach.

Cenj podane w halerzach za 1GC kg. loca cysterna, 
staeya Borysław, zam knięcie notowań godz 5 popal.

-Waluta (fermii. doslcwyj:
15 listopada 
Mi* listuBada 
31 grudnia 
grudzień-styczen-iuty 
styczefi-luty-suarzec 
rok 1913

690—691 
6 9 6 -  696 
705—706 
712—717 
719—725 
735 -7 4 5

Tcndencya. U jposobieuie targu pom im o fluktuauyi 
cen  bardzo silne, z powodu wielkiego popytu za towarem. 
Zawarto (ransakeye wyłącznic n.distopad grudzień, dalsze 
miesiące podano przypuszczalnie.

# Zooie .
B u d ap esz t dnia 5 listopada l ó l 1..
Pszenica nn kw iecień 1913 1l-'73. Żyto na kwie

cień 1035. Owies na kwiecień 19'85. Kakurudza na maj 
7 91.

O fert,, mierne. r
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: spokojne.
P jgoda: zimno.

Zamknięcie giełdy wiedeńskiejL

Wiedeń, dnia a  listopada 1912.
Dziś o godz. 2*3C popoł. notow ano,
Akcye austr. Zakładu kredyt. &00-00, Akcya 

skiego Zakładu kredyt. 781-50, Akcya ftnglobanfeu 31ó 75, 
Akcye Unionbannu 5V0*50, Akcye Landernanku 481 50 
Akcye B ankjereinu 500 25, Akcye B odenkrsdit 1148*—, 
ikcye oalic. Banku hip. 646*—, nhcye Praskiego Banku 

kree ytowego 0G0-- , Akcye kolei państwowych 669*00, Ak - 
cye kolej pot. 103*00, • Ąkcye kolei póin. 4270—0000, 
Akcye kolei czerniowieckie;. — •—, Akcye Alpiny 955'00.
Akcye Rima M uranyi. 695 — Akcye Prag. Towarz. żel. 
3295*3311, Akcye Fabryki broni 1033—, Akcye tu reck is. 
ly.cniowe 287-5Ó, Akcye gal. Karpackiego Tow. naft. 747'—, 
Oblig. wąg. hidemniz. — —, Renta majowa 85-00, 
Renta kor. austr. 85'05, R enta kor. węg. 84‘^S, 55 1. I: d . 
Tow. kred. z errstc. 83*75, 4-proc. listy b anku  bipot. 88-—, 
4 pól proc. i. Banku hip. 93'60j 5 proc. list. Banku hioot. 
—*— , 4 proc. listy banku Kraj 8510, 4 i pół proc. B,
84 50, 4-proc. g.jl. Obli f prop. 96* 00, 4-proc. gaL poży
czka kraj. z r. 1896 84*95. 4-proc. po l/czka m. Lwów* 
87’—, 4-proc. poż. m. Krakowa 84-40, i-osy tur. 213*00. 
Marki .1 7 87, Kubie 254*50, 5-proc, ren ta  rosyjs. 197}i*.. 
104 50 Akcye 3kuda 744 00 Galie. Bank kred.97*OC—93*09, 
Pows; U&„k, depozy.owy 516*—, Nowa ren ta  koron, austr. 
—■•*— , Bułgary ■— *—.

Usposobienie osłabione z pow aau berlińskich po
głosek politycznvch, lokalnych i budapeszteńskich sprze
daży przy końcu spokojne, zresztą rezerw ow ane W ocze
kiwaniu jutrzejszej róowy tronowej. Alpinv po zamknięciu 
956 K.

Jesienne słońce przesiewało złotawy pył 
przez przetak liści i spływając ukośną falą, stroiło 
ciemną jej głowę'.w szkarłatne otęeze.

Od pni drzew odpadały w dal długie cienie 
i kładły się długim rzędem pod mu-ami. Wie
czorny wiatr szemrał łagodnie wśród splotu ga
łązek, lękliwie świerkaiy świerszcze, z nieba dżdżyła 
na świat cicho rosa...

W taki to jeden wieczór ważyła się na czyn, 
który już dawno błąkał się w myślach, dotąd nie 
ziszczony z obowy przed Grzelą.

Upatrzywszy chwilę, gdy stary zajęty ćzemś 
za chatą ćmił fajkę, podeszła do gruszy, co wy
bujawszy nad grobem małej Maryni już zmarniała 
prawie do szczętu i śmiałą dłonią zerwała owoc. 
Potem cicho, bez szmeru pomknęła między pie
rzejami agrestu, przypadła na drugim końcu sadu 
i tu, z długo oczekiwaną rozkoszą, spożyła słodką, 
rozDływsjącą się w soczystej pełni gruszkę.

Gdy wróciła pod noc do chaty i usnęła, 
miała dziwny sen.

Zdało się, że koło północy siadła w nogach 
jej łóżka mała dzieweczka i modremi oczyma 
wpatrzona w śniącą, rozplątywała rękoma jasne 
jak len warkocze. Chciała ją o coś zapytać, lecz 
mała, uśmiechając się, położyła palec na ustach
i skinąwszy główka jakby na znak serdecznej po
dzięki, ucałowała ją w usta i znikła.

I poznała wnuczka Grzeli, że była to Ma
rynia, córka ubogiej wdowy, której zmarło się 
przed laty podczas morowej zarazy Zrazu prze
lękła się bardzo, czy zmarła nie przyszła upo
mnieć się o zerwany z drzewa owoc, lecz łago
dny, wdzięczności pełen jej uśmiech i pocałunek, 
którym oożegnała Magdusię, odpędził zmerę.

(C. d. n )
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